3 ipcowe południe. Upał. Dobrze, że 
sosny dają cień. Największa grupa 
harcerzy wraz z druhną Kazimierą 
Dworniczak — na co dzień dyrektorką 
szkoły w Śniatyczach, a jednocześnie 
drużynową, tu zaś zastępcą komendan- 
ta obozu — wytrwale ćwiczy śpiewanie 
piosenek. Zbliża się przecież festiwal 
piosenki obozowej. Warta czuwa przy 
bramie. Z kuchennego komina unosi 


Plaże 


tylko dla brunetów? 


(PAP). Osoby o ciemnej karnacji skóry i ciemnych włosach 
mogą opalać się „bezkarnie przez 120-150 tys. godzin w ży- 
ciu, podczas gdy blondyni i rudowłosi nie powinni przekroczyć 
limitu 50 tys. godzin, o ile nie chcą ryzykować zachorowania 
na raka skóry — poinformowało Austriackie Stowarzyszenie 


ds. Walki z Rakiem 


Dwumiejscowa łódź podwodna 


MADRYT (PAP). Hiszpański wynalazca, dr Francisco Lopez Ibor 
skonstruował miniaturowy okręt podwodny o wadże 56 kg, długości 
2,5 m, szerokości 1,8 m i wysokości 95 cm. Będzie to prawdziwa za- 
bawka dla bogatych amatorów zanurzania się na głębokość pięciu 


się w niebo strużka dymu. Zastęp służ 
bowy kończy skrobanie ziemniaków 

kocioł jest już pełny. Nie opodal, na za 
walonym przyborami do pisania stole 
dwie druhny wycinają mozolnie z karto- 
nu płomienie ogniska — harcerze zde- 
cydowali, że taki właśnie kształt będzie 
miała kronika ich obozu. Obozu Szkole- 
niowego Brązowych Sznurów, zorgani- 
zowanego przez Komendę Hufca Ty- 


” 


GE 


szowce w Majdanie Sopockim, nad jed- 
nym ze sztucznych zalowów Roztocza 


. CIĄG DALSZY NA STR. 4 


Fot. M. Szymański 


PO 


metrów. Dwumiejscowa łódź, zbudowana z lekkich ale wytrzyrnałych 
materiałów plastycznych, jest wyposażona w silnik o mocy 50 KM. 


Przed trzema tygodniami Polska goś- 
ciła kilka tysięcy ludzi z całego niemal 
świata zbratanych ideą wspólnoty. Ci 
ludzie noszą małą zieloną gwiazdkę z 
literą E w środku. 


Esperantyści (..espero' — „nadzie- 
ja”) czyli „mający nadzieję”. Ludzie 
różnych narodowości, różnych ras, 


wyznań, ludzie, którzy na co dzień pos- 
ługują się różnymi językami, tu, w na- 
szym kraju bez kłopotu porozumiewali 
się ze sobą wspólnym językiem, które- 
go podstawy stworzył przed stu laty 
nasz rodak, dr Ludwik Zamenhof. 


„Esperantyzm jest to dążność do roz-- J 


przestrzenienia w całym świecie języka 
neutralnie ludzkiego, który nie miesza- 
jąc się w wewnętrzne życie narodów i 
nie usiłując wyprzeć istniejących języ- 
ków narodowych, umożliwiłby ludziom 
różnych narodowości porozumiewanie 
się wzajemne...' tak powiada jeden z 
dokumentów tego wielkiego ruchu. Ta- 
ka jest tego Ruchu idea. W warunkach 
wielojęzyczności należy posługiwać się 
językiem neutralnym — twierdzą espe- 
rantyści. 
„Pod sztandarem tej świętej nadziei 
w ią szermierze! 


FIRMA POETYCKA 


KTO, GDZIE, KIEDY? 


czyli błyskawiczny konkurs WIT-ka 
Ww każdą sobotę pytanie, 
w każdą sobotę losowanie czapeczki 


-.W zrozumieniu i w zgodzie świat 

nowy — 

Jedną wielką rodzinę utworzą..." 
głosi hymn Ruchu „La espero” — „Na- 
dzieja”, napisany przez Ludwika Za- 
menhofa. 

Esperanto jest językiem sztucznym, 
ale opartym na istniejących - językach, 
pozbawiony niesłychanej ilości reguł, 
wyjątków. Poligloci, a więc ci, którzy 
znają wiele języków, a także języko- 
znawcy, a więc ci, którzy zajmują się 
badaniem języka twierdzą, że esperan- 
to jest językiem łatwym, logicznym i... 
ładnym. „Esperanto jest najlepszym 


MAJ 


AT 


HARCERSKA GAZETA 


aokvk 


OBDYCH 


NASTOLATKOW 


ZLOT 


Szkolnych Klubów Sportowych 


(Inf. wł.). Odbył się IV Ogólnopolski 
Zlot Szkolnych Klubów Sportowych. Po- 
dobnie jak w dwóch poprzednich latach 
| teraz młodzież gościło Podgrodzie 
koło Szczecina 


Najlepsi sportowcy z terenu całego 
kraju spotkali się tam na zlocie, który 
jest podsumowaniem ogólnopolskiego 
konkursu prowadzonego pod hasłem: 
„Sport dla każdego”. Celem konkursu 
jest popularyzowanie kultury fizycznej 
oraz aktywizowanie szkół w zakresie 
upowszechniania zajęć sportowo-rek- 
reacyjnych wśród dzieci i młodzieży. 
Najlepsze SKS-y zostają wyróżnione i 
zaproszone do udziału w ogólnopols- 
kim zlocie, na którym demonstrują 
swoją sprawność fizyczną oraz dzielą 
się doświadczeniami. W tym roku pro- 


gram zlotu był szczególnie bogaty. 
Przeprowadzono liczne zawody spor- 
towe, między innymi w piłce noźnej, 
siatkówce, lekkiej atletyce. Rywalizo- 
wano w turnieju ringo i pływaniu. Mło- 
dzieź korzystała z żaglówek i z kajaków. 
Uczestnicy byli także na wycieczce w 
Świnoujściu. Pod koniec imprezy zor- 
ganizowano wspaniałą zabawę — Nep- 
tunalia, połączone z grami i zabawami 
w wodzie oraz „balem u Neptuna” 
(patrz zdjęcie). Do poziomu organiza- 
cyjnego dostroiła się także piękna, sło- 
neczna pogoda, tak, że nikt nie żałował 
przybycia na szczecińskie wybrzeże. 
Wszyscy uczestnicy obiecali sobie, że 
spotkają się tu za rok na kolejnym zlo- 
cie. (ab) 


Fot. W. Ziemniak 


SALMONELLA CZAI SIĘ NA SKORUPKACH 


(PAP). Telekonferencja przeprowa- 
dzona z lekarzami, inspektorami sani- 
tarnymi i prokuratorami wojewódzkimi 
poświęcona była problemom zatruć po- 
karmowych. Jak stwierdził | zastępca 
ministra zdrowia i opieki społecznej 
Stanisław Gura, . niepokojąco wzrosła, 
liczba zatruć pokarmowych. 


Najczęstszą przyczyną zatruć są bak- 
terie salmonelli mnożące się głównie w 
drobiu i na powierzchni kurzych jaj. Na- 


rozwiązaniem języka międzynarodowe- 
go' — powiedział wielki Albert Ein- 
stein. 

WIT-ek uważa, że esperanto jest „bo- 
na espera' (dobrą nadzieją!) dla każ- 
dego turysty, który marzy o przygodzie 
poznawania świata. 

No, ale czas na cotygodniową bły- 
skawiczną zagadkę. Oto ona: dr Ludwik 
Zamenhof — doktor Esperanto jak sam 
siebie nazwał — urodził się 15 XII 1859 
roku w... właśnie — 


gdzie urodził się twórca esperanta? 


A może ci, którzy mieszkają w tym mie- 
ście napiszą do WIT-ka, co znajduje się 
teraz u zbiegu ulic Białej i Zielonej? 
Czy jakoś upamiętniono tam ten fakt? 
Losowanie czapeczek „ŚM” wśród 
autorów prawidłowych odpowiedzi już 
22 VIII, a dla autora ciekawego donie- 
sienia nt. miejsca urodzenia dr. Zamen- 
hofa WIT-ek ma prezent prosto z 72 
Światowego Kongresu Esperanto. 


kazuje to zmianę dotychczasowych na- 
wyków żywieniowych, m. in. zaniecha- 
nia stosowanego w wielu szpitalach, 
zakładach żywieniowych i domach 
przygotowywania wieczorem rozmai- 
tych past mięsnych i jajecznych i poda- 
wania ich do spożycia dopiero naza- 
jutrz. Zalecono sprzedaż jaj w opako- 
waniach, a także mycia ich przed zło- 
żeniem w lodówkach, czy magazynach. 
Jaja spożywane na surowo należy pa- 
rzyć wrzątkiem przez 10 sekund. 


WIT-ek zawiadamia, że czwarta cza- 
peczka wędruje do Orzysza, do Joli 
Królikowskiej 

a prawidłowa odpowiedź na piątą za- 
gadkę brzmi: 

Pomnik Małego Powstańca stoi w 
dawnej fosie pod murami Starego Mia- 
sta w Warszawie, na ul. Podwale. 


ĘZYKA 
ESPERANTO 


LIST 


w mieście 


nie muszą być 


nudne... 


Wakacje, słońce dopieka. Nad mo- 
rzem, w górach | nad jeziorem tłumy 
wczasowiczów, w hotelach i domach 
wczasowych ludzi po brzegi, a na po- 
lach namiotowych aż się roi od turys- 
tów. W pociągach tłok i ścisk, wszyscy 
gdzieś jadą. 

Wielu zostaje jednak w mieście, nie 
ma możliwości wyjazdu. Pozostaje im 
tylko telewizor i kino, no i nuda. Nie za- 


łamujcie się! Możecie stworzyć i za- 


pewnić sobie wiele atrakcji. Razem z 
kolegami i młodszym rodzeństwem zor- 
ganizujcie w swoim mieście „mały fes- 
tiwal". Na pewno znacie wiele wierszy 
i piosenek, które moglibyście zaprezen- 


WAKACJI 


tować swym sąsiadom czy kologom. 
„Mały festiwal" mógłby odbyć się na 
boisku, na jakimś placu, lub na przed: 
mieściu. A co byście powiedzieli na 
festyn śmiechu? Czyli opowiadanie ka- 
wałów, robienie śmiesznych min lip. 
Najśmieszniejszy mógłby dostać przy: 
gotowaną przez Was nagrodę: dyplom 
z tytułam „Mistrza Śmiochu”, lub order 
z kartonu czy coś Innego. Nio mówię 
już o licznych konkursach dołączonych 
do festynu, które stałyby się prawdziwą 
atrakcją. 

A gdyby tak założyć teatrzyk dla 
młodszych dzieci? W domach znajdzie- 
cie pewnie trochę gałganków, kartonu, 
starych gazet, puszek i pudełek, z któ- 
rych można zmajstrować kukiełki. 
Sceną może być koc zawieszony na 
trzepaku, stare duże pudło lub płyta 
styropianu. No i jest teatrzyk! 

Chciałam Wam także zaproponować 
wycieczki do lasu, połączone z obser- 
wacją przyrody. Tyle jest ciekawych 
ptaków i zwierząt wokół nas. Możecie 
założyć album przyrodniczy, zorganizo- 
wać konkurs „Czy znasz zwierzęta i 


płaki lośne”, 
ródek itd 

Możecie toż założyć wróżbiarską lo- 
teorią. Ciągnąloby się los I odczytywało 
swą przyszłość (napisaną z humorom) 
np Gdy będziosz w wieku 30 lat, 
osiągniosz wagą 1000 kg I 13 dag” 
nlbo: „Ożenisz sią z zozowałą hin- 
duską, pochodzącą z rodu Zozolców" 
lip. 

Możocie toż ogłosić konkurs rysun 
kowy z nagrodą: wielką tokturową 
kredką 

Chciałabym, aby wydrukowano ton 
list w „Świecia Młodych”, możo stanie 
się on poradą dla znudzonej młodzieży 
z miasta. 


uporządkować szkolny og 


Życzę przyjemnej zabawy 
Kaśka z Gdańska 


..na wsi też! 


Mieszkam na wsi. Gdy zaczęły się 
wakacje, grzało słońce, więc jeździliś- 
my nad wodę. Później pogoda się 
zmieniła z dobrej na złą. Nudziliśmy 


się okropnie przez cztery dni Nie wy- 
chodziłem z domu. 

Pewnego dnia musiałem iść do skle- 
pu po zakupy. Wracając do domu, za- 
uważylem kolo szkoły dwóch harcerzy, 
którzy rozbili mały namiot i zabierali 
sią do dużogo. Pomogłem im w tej pra- 
cy. Zapoznaliśmy sią. Oprowadziłem 
ich po naszoj wsl. Spodobała Im się 


Powiadzioli, ża rozbili stanicę NAL 
Pytali mnia czy będą tutaj ochotnicy do 
zabaw | przygód. Odpowiedziałam im, 
że chyba znajdą sią tacy 


Idąc do domu rozmyślałom o nastąp: 
nym dniu. Na drugi dzień już z daleka 
zobaczyłam, że  harcorzo znaleźli 
ochotników. Kolo namiotów siedziało 
około 20 osób, Druhowia wyciągnęli gry 
I zaczęli bawić sią z nami. Podczas na 
stępnych dni organizowali wyciaczki dą 
lasu, robili ogniska. Z dnia na dzień 
zdobywali coraz więcej ochotników do 
Nieobozowej Akcji Letniej. Przestaliśmy 
się nudzić, Żałujemy, że byli z nami tyl- 
ko dwa tygodnie (6-18,VII.87). Fajnie by 
było, gdyby byli z nami dłużej. życzymy 
wszystkim takiej zabawy razem z har- 
cerzami. 

Jacek Żdan 
Miłoradzice 
woj. legnickie 


s 


Agata pisze z Belgradu 


WYPRAWA NAD ADRIATYK 


Do ostatniej chwili nikt nie wiedział 
kiedy i dokąd pojedziemy. Wreszcie: 
wyjazd w poniedziałek! O godz. 3.45 ra- 
no zebraliśmy się przed szkołą. Na wy- 
cieczkę (ostatnią w „podstawówce ') je- 
chały wszystkie klasy ósme, czyli około 


150 osób. Na lotnisko „Surćin” (14 km 
od Belgradu) zawiozły nas autokary 
JAT-u (jest to odpowiednik polskiego 
LOT-u). I tu okazało się, że samolot wy- 
latuje dopiero za godzinę: czekanie ok- 
ropnie nam się dłużyło, bo każdy jak 
najprędzej chciał pobrodzić w morzu, 
pobiegać po plaży, pospacerować w le- 
sie. O godz. 7.15 wystartowaliśmy sa- 
molotem typu „BOENING 727". Zosta- 
liśmy poczęstowani smacznym sokiem i 
kanapkami, a po pół godzinie lotu uj- 
rzeliśmy w dole wspaniałą panoramę 
gór Dynarskich, Adriatyku i małych wy- 
sepek. 

Miasteczka dosłownie „włażą w mo- 
rze”, w małych zatoczkach stoją zako- 
twiczone żaglówki i łodzie, w wodzie 
odbija się słońce, Po wylądowaniu zo- 
staliśmy autokarami przewiezieni do 
Kuparów, wypoczynkowej miejscowości 
niedaleko Dubrownika. 

Zamieszkaliśmy w dwu- trzy- i czte- 


- roosobowych pokojach w hotelu „PELE- 


— większość śmelch 


GRIN”. Po rozpakowaniu rzeczy każdy 
„poszedł w przyrodę”. Co za okolica... 


Wspaniałe górskie szczyty, zza których 
wyłania się słońce. Skaliste zejście do 
wody; ogromne bloki skalne „wchodzą”” 
w morze, sprawiają wrażenie twierdzy. 
Wokół skał rosną najróżniejsze rodzaje 
roślin: cyprysy, tuje, kaktusy, palmy, 
jodły, sosny i modrzewie, nie brakuje 
kwiatów i śródziemnomorskich krze- 
wów, zachwycają mnogością barw. Ho- 
tele i pensjonaty swoją architekturą 
świetnie wkomponowane w zieleń. Nie 
słychać samochodów, nie ma brudu. 
Wszędzie panuje ład i porządek. 


Po obiedzie idziemy się kąpać. Słoń- 
ce grzeje, temperatura ok. 30”C. Zanu- 
rzenie się w modro-szarej wodzie jest 
prawdziwą przyjemnością. Opaliliśmy 
się na czerwono, więc każdy pragnął 
schronić się do chłodu. W hotelu graliś- 
my w ping-ponga lub oglądaliśmy tele- 
wizję przy coca-coli i „ciachu”. 


Podobała mi się zupełna swoboda, 
brak ograniczeń ze strony nauczycielki 
itp. zakazów. Wieczorem mogliśmy 
spacerować po plaży, iść na dyskotekę 
i nikt się nie pytał dokąd się udajemy, 
po prostu o określonej godzinie mieliś- 
my być w hotelu. Uważam, że jest to 
prawidłowe, bo na wycieczkę jedzie się 
odpocząć, a nie brać udział w ,,zbioro- 
wej musztrze”. 


Wróćmy do Dubrownika. We wtorek 
po śniadaniu wyruszyłam z koleżanka- 
mi — Jeleną i Lidią zwiedzić drugą 
stronę zatoki, nad którą mieszkaliśmy. 
Szłyśmy stromym zboczem góry, po le- 
wej stronie miałyśmy ogromne bloki 
skalne, które swą bielą wyraźnie odci- 
nały się od zielonego stoku. Słyszałyś- 
my śpiew ptaków, martwe skały i rozło- 
żyste eukaliptusy dodawały grozy wyp- 
rawie. Szłyśmy same, bojąc się zabłą- 
dzić znaczyłyśmy co pewien czas dro- 
gę. Po godzinie wyszłyśmy na otwartą 
przestrzeń. Przed nami rozpościerało 
się szerokie tajemnicze morze. Byłyś- 
my na ukwieconej łące. Po lewej stro- 
nie, tuż przy skałach zauważyłyśmy coś 
w rodzaju bunkra — budowię całą z 
kamienia, która broniła wejścia do ja- 
my. Niestety, nie udało nam się dowie- 


"dzieć do czego służyła, a wchodzić do 


środka, prawdę mówiąc, nie chciałyś- 
my. W drodze powrotnej opaliłyśmy się 
jeszcze bardziej. 

Po południu jedziemy zwiedzać Du- 
brownik — miasto założone, w VII wie- 
ku przez zesłańców greckich. Autoka- 
rem przejechaliśmy 20 km po tak stro- 
mej drodze, że serca „podchodziły'” 


„nam aż do gardła. Szosa wije się po 


zboczach gór, w dole widzieliśmy ogro- 
mne przepaście lub wzburzone morze. 


Po kilkunastu minutach szczęśliwie do- 
tarliśmy do miasta. Przywitało nas ono 
całą masą czerwonych dachów i ogro- 
mną twierdzą z bastionami i basztami 
(z X i XV wieku, kiedy to Dubrownik był 
wolną republiką kupiecką). Zwiedziliś- 
my główną katedrę z XVII wieku na- 
stępnie gotycki klasztor i dwa kościoły 
(renesans i barok), a także muzeum 
miasta z wieloma freskami i malowidła- 
mi. 

Po wyjściu z muzeum skierowaliśmy 
się na mury okalające Dubrownik. Skła- 
dają się one z dwóch części połączo- 
nych ze sobą: północnej i południowej. 
Wybraliśmy na *początek północną. 
Szliśmy po ogromnym murze, z którego 
roztaczał się przepiękny widok na mo- 
rze, pojedyncze wysepki i mały port. 
Byliśmy zachwyceni budowlą, co ok. 50 
metrów wznosiły się wieże, z których 
jak na dłoni widać było całe miasto. Ze 
szczytu można było zauważyć jak cięż- 
ko jest mieszkać wśród wąskich uli- 
czek, po których dziennie przechadza 
się masa turystów. 


Po dojściu nad port postanowiliśmy 
zawrócić na południową stronę twier- 
dzy. Szliśmy w skwarze i słońcu po 
ogromnych murach wysokości ok. 60 
metrów. Przed sobą mieliśmy lazurowe 
morze; po prawej stronie, wśród wody 
wznosiła się ogromna skała, na której 
stoi zamek Książąt Węgierskich (m.in. 
Raguzy). Robi to ogromne wrażenie, 
ponieważ masywna budowla wygląda 
jakby za chwilę miała się ześlizgnąć ze 
stromej skały. Po dojściu do końca po- 
łudniowej strony zeszłyśmy do starej 
części miasta, tej otoczonej murami. 
Wśród zabytkowych kamieniczek, ka- 
wiarenek i sklepików wznosi się stara 
fontanna z pitną wodą. 

Niestety o 18.00 musieliśmy powrócić 
do Kuparów i nie udało nam się obej- 
rzeć słynnego akwarium z wieloma ga- 
tunkami flory adriatyckiej. 


Następnego dnia rano po uprzednim 
pożegnaniu się z morzem i okolicą wy- 
ruszyliśmy w drogę powrotną. Już nie 
byliśmy tacy zachwyceni jak przed trze- 
ma dniami — nikomu nie śpieszyło się 
do Belgradu. O 15 z minutami wylądo- 
waliśmy na lotnisku „Surćin”. 

I tak skończyła się moja wyprawa — 
już ostatnia w szkole podstawowej. 


Agata Blanka Kułaj 
Belgrad 


NNNNNNLLLLLLLLrrLeLśśśśśśLeeśtśtśśtśtśrrrrrere 


© jestem piętnastolatkiem, uczę się dob- 
rze, aw wolnych chwilach słucham muzyki 
Najbardziej lubię słuchać zespolów: Misy 
_ Spinki, Moskwa, Siekiera, Sigue Sigue Spul- 
nik, natomiast nie znoszę stale lansowanych 
_ GC Catch, Sandry, Madonny czy Modern 


Talking. Szukam kolegi lub koleżanki o po- - 


- dobnych zainteresowaniach, szczególnie 

_ muzycznych, Grzegorz Polonis, Nowojo- 

wiec 14, 12-162 Zabiele; © Mam 12 lat i je- 

pod znaku Koziorożca. Interesuję się 

torią średniowiecza i geografią. Tak jak 

rówieśników zbieram 
Ą 


« m 


znaczki i widokówki oraz slucham muzyki. 


głównie: Europe, C.C Catch, Papa Dance, 
Modern Talking, A-Ha, Spandau Ballet, Bur- 


chardt Noemi, Plac 35-lecia 22/6, 58-105. 


Świdnica Śl; © Chodzę do VIII klasy. W 
tym roku czeka mnie pierwsze w życiu po- 
ważne przeżycie — egzamin do szkoły 
średniej. Chociaż jestem dobrą uczennicą, 


bardzo boję się egzaminów. W związku z 
tym pragnę nawiązać znajomość z moimi 
rówieśnikami, przed którymi również rozta- 
cza się widmo egzaminów, mając nadzieję, 


że będziemy się wzajemnie podtrzymywać 


na duchu, a także w miarę możliwości po- 
magać w opanowywaniu materiału. Myślę, 
że z biegiem czasu nasza znajomość kores- 


pondencyjna przekształci się w trwałą przy- 
Jażń, Agnieszka Strąg, ul. Jana Olbrachta 58 
m. 47, 01-111 Warszawa; © Chodzę do VII 
kl, jestem spod znaku Ryb. Chyba jestem 
romantyczką, bo uwielbiam długie wyciecz- 
ki w nieznane, letnie wieczory spędzone 
przy ognisku. Uduchawiają mnie piosenki 
Sandry oraz zespołu Bad Boys Blue. Moim 
marzeniem jest nauczyć się grać na gitarze, 
ale do tej pory moje wysiłki nie dają ocze- 
kiwanych rezultatów. Bardzo pragnęłabym 


znaleźć przyjaciela. Izabela Nowak, ul. O. « 


Lange 6 m. 72, 42-200 Częstochowa. 


Ortografia 
nie ma 
znaczenia... 


Niedawno czytałam (nr 65 „ŚM”) 
list dziewczyny, która zakochała się 
w, Joelu, Bardzo mnie poruszyło RP 
to, co napisałaś o błędzie, jaki zro- 
bila. Mążczyzna napisała przez 

„SZ'. Można się przecieź pomylić, 
a w miłości ortografia nie ma żad- 
nego znaczenia. Ja mam 13 lat I 
chodzą z 16-letnim chłopcem. Choć 
nia jestom najlepszą uczennicą I też 
popełniam błędy, na moim chłopcu 
nie robi to najmniejszego wrażenia. 

Diana M. 


czy wiesz co to jest 
miłość 


Mam 13 lat. Piszę w sprawie listu: 
„Po prostu się zakochałam” (nr 65 
„Świata Młodych”). 

Piszesz, że zakochałaś się w za- 
łożycielu grupy „Europe”. Nie raz 


' spotykałam dziewczyny, które ko- 


chały się w idolach, albo nawet w 
chłopcach, którzy przeklinali lub 
zachowywali się źle. 

A Ty wiesz, co to jest miłość? 
Moim zdaniem, kochać kogoś 
można za to, że jest dla Ciebie 
dobry, przyjacielski, zawsze przyj- 
dzie z pomocą.. 

Nie można obdarzać miłością 
człowieka tylko dlatego, że śpiewa 
przebojowe piosenki i jest sławny, 
czy też ładny. Dlatego nastolatki po- 
winny więcej uwagi poświęcić ce- 
chom charakteru, a nie urodzie i 
sławie. Cześć! 

„Piggy” 

PS. Nie myśl sobie, że nie lubię 
„Europe'”. Wręcz przeciwnie uwiel- 
biam ich, tylko że — bez przesady. 


Tylko chłopców macie 
- w głowie... 


Mamy pewien kłopot i nie wiemy 
co z nim zrobić. Stąd nasza prośba 
o pomoc i radę. Mamy po 14 lat. 

Wszystko zaczęło się od szkolnej 
wycieczki. Pierwszej nocy obudziły 
nas stukania do drzwi. Byli to 
chłopcy, którzy chcieli nawiązać z 
nami rozmowę. Wpuściłyśmy ich do 
środka, pogadałyśmy z nimi i zrobi- 
łyśmy im herbatę. Musimy przyz- 
nać, że zachowywaliśmy się dość 
głośno, ale to naszym zdaniem nie 
był powód do robienia z takiej małej 
sprawy — dużej. Dziewczyny z są- 


siedniego pokoju wygadały to wy- 


chowawcy, - "chcąc odwrócić uwagę. 
od siebie. One tej nocy zion 


przyjemności. Kiedy neo) do. 


rodzinnego miasta, wychowawca na 


gdyż już 
dłużej tego GORA SKAA nie mo- 


WAKACJE Z.. 


Platforma 
— gigant 


Wydobywanie ropy naftowej i ga- 
zu spod dna morskiego na skalę 
przemysłową rozpoczęli Norwego- 
wie. Pierwsza pływająca platforma 
wiertnicza Ekofisk One rozpoczęła 
pracę na Morzu Północnym w roku 
1973 

Po odkryciu i dokładnym zlokali- 
zowaniu podwodnych pól naftowych 
ustalono strefy wydobywcze po 
szczególnych państw, leżących w 
tym rejonie: Wielkiej Brytanii, Irlan- 
dii, Norwegii, Danii, RFN i Holandii 
Obecnie na całym świecie użytkuje 
się kilkadziesiąt „wysp  wiertni 
czych”, różniących się między sobą 
przeznaczeniem, rozwiązaniami 
technicznymi i wielkością. Najczęś- 
ciej są to tzw. platformy 'półzanu- 
rzalne, które na czas eksploatacji 
zanurzają się częściowo w morze 
nie dotykając dna 

Najnowocześniejsze rozwiązania 
konstrukcyjne zmierzają w kierunku 
budowy betonowych platform stacjo- 
narnych. Do tego typu jednostek na- 
leży norweska Stafjord C, zainstalo: 
wana w październiku 1985 r. na Mo- 
rzu Północnym. 

Od wierzchołka do podstawy 
konstrukcja ma wysokość 271 m, za- 
ledwie 3 metry mniej niż warszaw- 
ski Pałac Kultury i Nauki. Waży 835 
tysięcy ton. 

Koncepcja konstrukcji platformy 
powstała w biurze projektów. Jej 
fundamenty, składające się z 24 
„komórek” poukładano na wzór 
plastra miodu w suchym doku. Po- 
tem odholowano je na miejsce prze- 
znaczenia i zatopiono. 

Na tych betonowych podstawach 
zbudowano trzykondygnacyjny sta- 
lowy pokład. Oprócz wieży wiertni- 
czej, specjalistycznych urządzeń, 3 
potężnych dźwigów, znajduje się 
tam lądowisko dla helikopterów, oś- 
miopiętrowy hotel dla załogi, cen- 
trum sportowe, a nawet szpital. 


Konkurs 6 Konkurs 
© Konkurs © 


„Śladami 
Czarodzieja z Nantes” 


Największe współczesne 
statki to: transportowe zbiorni- 
kowce i wojskowe lotniskowce. 

Puść wodze fantazji i spróbuj 
zaprojektować gigantyczny ok- 
ręt pasażerski. Postaraj się 
wyobrazić sobie jego wygląd, 
możliwości techniczne i przy- 
gody jego pasażerów i załogi. 

Czekamy na Wasze pomysły 
do końca wakacji. 


„PŁYWAJĄCE 
MIASTO 


Gigantyczny parowioc 
stern 


Groat Ea 
po remoncie | dłuższej prze 
rwie w eksploatacji wyrusza w rojs 
z Anglii do Stanów Zjednoczonych 
Na jego wiolopoziomowym pokła 
dzie znajduje się 13 tysięcy podróż 
nych. Statok wyrusza z Liverpoolu 
18 marca 1867 roku. Już w momen 
cie podniesionia kotwicy wydarzył 
się tragiczny wypadek. Urwana win 
da kotwiczna zabija 4 marynarzy I 
rani kilkunastu. Jeden 

doktor Pitferge odczytuje to 
jako znak niechybnej katastroły i 
zwiastuna 


z pasażerów 


nieszczęść którymi 
przyjdzie się zmierzyć pływającemu 
kolosowi 

Jego przepowiedniami nikt się 
jednak nie przejmuje. Życie na ok- 
ręcie przebiega w atmosferze dan 
cingów i zabawy, chociaż nie braku 
je momentów dramatycznych: gwał 
townego sztormu, utrudniającej na 
wigację mgły, zderzenia z wrakiem 
zatopionego żaglowca itp 


Towarzysz podróży czarnowidzą 


cego medyka — anglolaki oficor Fa 


bian Mac Elvin nieoczokiwanic 
spotyka w jadalni awoją ukochaną 
Ellen, która przod kilkoma miesiąca 
mi, pod prosją rodziców zawaria 
zwlązok małżoński z bogatym, acz 


nlosympatycznym Harrym Drake 


Finał pojodynku na szpady, do 
którego dochodzi między rywalami 
jest zgoła nieoczokiwany. W ostrze 
broni Drake'a uderza piorun, zabija 
jąc go na miejscul 


„Żeglarska machina” szczęśliwie 
dobija do brzegów Ameryki. Doktor 
Pitferge jest niepocieszony. Jego 
katastroliczne przewidywania nie 
sprawdziły się. Rozgoryczony wyru- 
sza w powrotny rejs. Po kilkunastu 
dniach z pokładu „Great Eastern 
wysłana zostaje, podpisana przez 
niego, depesza: „Nareszcie docze 
kałem się rozbicia okrętu... Nigdy 
nie czułem się tak błogo 


ort kóm. 
SACUI 


Na — okręcie tym 
właśnie chciałem prze- 
płynąć Atlantyk, a póź- 
niej zwiedzić Amerykę 
Północną, tak uwlel- 
blaną przez Coopera. 
Nie był to Jednakże je- 
dyny cel mojej podró- 
ży. Włańciwy cel tkwił 
w samym „Great En- 
storn", którogo kolo- 
salna budowa I wlel- 
kość w zupolności mo- 
ją uwagą na soblo 
skuplly, Parowca tego 
żadną miarą nle moż: 
na było nazwać okrą- 
tem, kolos ten awolmi 
rozmiarami przywodził 
na myśl jakleś pływa- 
jące miasto, lub lepiej 
Jakąś połać hrabstwa, 
oderwanego qgwaltom 
od Anglii I płynącego 
w objęcia Ameryki. W 
wyobraźni mojej ryso- 
wała się masa unoszo- 
na przez balwany, jej 
zapasy z wiatrem, któ- 
ry wyzwała do walki, 
Jej zuchwalstwo wobec 
bezsilnego morza, jej 
obojętność na uderze- 


nia fal I potęgę tego 
żywiołu. I na pokładzie 
tego giganta, Jakby na 
scenie Jaklegoś wiel- 
kiego teatru, walczyły 


Amniversaire 


nę 


ze sobą różne namięt- 
ności ludzkie. 

Fragment powieści 

J. Verne'a 

„Pływające miasto”. 


NIEZWYKŁE DZIEJE 
„GREAT EASTERN" 


Parowiec „Great Eastern”, który zainspirował Verne'a do napisania powieści „Pływa- 


jące miasto 


istniał naprawdę. Ogromnego, acz niefortunnego pływającego kolosa 


zbudowano w roku 1858 w stoczni angielskiej 

Karierę swoją rozpoczął fatalnie. Już podczas wodowania, z obawy, że olbrzymia 
fala zaleje tłum gapiów zgromadzonych na przeciwległym brzegu, nakazano wstrzy- 
mać zsuwanie statku z pochylni. Wypadku rzeczywiście nie było, ale olbrzymiego 
kadłuba przez 4 miesiące nie można było zepchnąć na wodę. 

Gigantyczny statek imponował swoją okazałością i technicznymi możliwościami. Był 
on pięciokrotnie większy niż eksploatowane w tym czasie jednostki pływające. Miał 
211 metrów długości i 22500 ton wyporności. Napęd stanowiły dwa boczne koła lo- 
patkowe o, średnicy 17 metrów (jest to wysokość trzypiętrowej kamienicy!) oraz żez 
liwna śruba o ciężarze 36 ton. Łączna moc maszyn parowych wynosiła ponad 10 ty- 
sięcy KM. Ponadto „Great Eastern” posiadał żagle — rozpinane podczas rejsu na 6 
masztach — o łącznej powierzchni ponad pół hektara! 

Z ekonomicznego punktu widzenia okręt okazał się niewypałem. Swój dziewiczy 
rejs, w roku 1860 do Nowego Jorku, odbył wioząc na swoim kilkupoziomowym pokź 
ladzie zaledwie 34 pasażerów, chociaż dysponował aż 6 tysiącami miejsc. Mógł rów- 
nież zabrać na pokład 18 tysięcy ton ładunku. 

W ciągu następnych kilku lat zbankrutowały kolejno trzy towarzystwa, których był 
własnością. Armatorzy z ulgą sprzedali pakiet swoich akcji Towarzystwu Telegrafu At- 
lantyckiego. Z powodzeniem, choć nie bez rozmaitych perypetii, ogromny okręt wy- 
korzystano do położenia kabla transatlantyckiego, umożliwiającego nawiązywanie 
łączności telegraficznej pomiędzy Europą i Ameryką. 

20 lat później parowiec „Great Eastern” pocięto na złom. Jednak jeszcze przez pół 
wieku szczycił się on tytułem największego statku świata. Dopiero w roku 1904 zde- 
tronizował go niemiecki transatlantyk „Kaiser Wilhelm Ir". 


Według przewidywań naukowców 
rosnąca liczba ludności na świecie spo- 
woduje w niezbyt odległej przyszłości 
odczuwalny deficyt wolnej przestrzeni 
pod jakiekolwiek budownictwo. Jedną z 
dróg przeciwdziałania może być, zda- 
niem specjalistów, tworzenie... sztucz- 
nych wysp. Już dzisiaj można doliczyć 
się ich około stu. Są to na razie wielkie 
platformy wiertnicze, a także gigantycz- 
ne barki 'podobne do tej, na której 
przewieziona została, do Brazylii komp- 
lelna fabryka zbudowana w Japonii. 

Projektowanie sztucznych wysp zapo- 
czątkowali Japończycy, ale w ostatnich 
czasach i w Europie pojawiły się tego 
typu pomysły. Wybiegają one w daleką 
przyszłość, ale być może rzeczywiście 
nadejdzie kiedyś czas, kiedy zostaną 
zrealizowane. Europejczykom marzą się 
bowiem „wyspy przyszłości”. Mają na 
nich na przykład znaleźć miejsce szpita- 
le, dla których cisza, spokój i czyste po- 
wietrze mają kapitalne znaczenie i są 
niewątpliwie jednym z ważnych czynni- 
ków wpływających na proces leczenia. 
Może być również odwrotnie, na wys- 


pach znajdą się lotniska, które na kon-* 


tynencie zajmują ogromne przestrzenie 
isą jedną z wielu przyczyn nadmierne- 
go hałasu w miastach. 

Rozwiązaniami tymi zainteresowani są 
także specjaliści od „uprawy morza”, 


polegającej na hodowli w wodzie mor- 
skiej różnych pożytecznych organizmów 
zwierzęcych i roślinnych na takich głę- 
bokościach, gdzie panuje odpowiednia 
dla ich rozwoju temperatura i niezbęd- 
na czystość. Podwodne fermy przynosi- 
łyby i inne korzyści. Oprócz pracowni- 
ków morskiego „akwarium” mogłyby 

* tam także przebywać ekipy zajmujące 
się wydobywaniem z dna morza wielu 
cennych, a deficytowych obecnie metali 
jak: mangan, miedź, nikiel, kobalt, mo- 
libden i innych surowców. 


ŚCI 


Z 
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ńcy wysp 
przyszło 


ka 
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Pierwsze osiedle na sztucznej wyspie 
powstało przed kilku laty niedaleko por- 
tu Kobe w Japonii. Projekt „wyspy 
przyszłości” przedstawili niedawno na- 
ukowcy holenderscy. Wyspa taka ma 
znaleźć się na Morzu Północnym; za- 
sobnym w złoża nafty, która będzie tu 
nie tylko wydobywana, ale i przetwarza- 
na. Wyspa będzie miała kształt elipsy, 
co zmniejszy niszczycielskie działania 
morskich fal. Łączność z kontynentem 
zapewnią śmigłowce. 

Japońscy inżynierowie nie zasypiają 


jednak gruszek w popiele. Do minister- 
stwa handlu zagranicznego i przemysłu 
tego kraju wpłynął ostatnio projekt, któ- 
ry wzbudził-niemałą sensację. 

Sprawa dotyczy zbudowania w Zato- 
ce Tokijskiej 4 sztucznych wysp o po- 
wierzchni 10 tysięcy hektarów każda. 
Realizację tego projektu ocenia się na 
astronomiczną sumę 55 trylionów je- 
nów, a czas zbudowania wysp i ich za- 
gospodarowania na 60 lat. 

Projektodawcy przewidują, że każda 
z wysp spełniać będzie inną rolę. Na 
pierwszej mają się znajdować ośrodki 
handlowo-usługowe oraz obiekty wypo- 
czynkowo-rozrywkowe. Drugą mają za- 
jąć urzędy państwowe i biurowce naj- 
ważniejszych instytucji. Trzecia ma być 
oddana placówkom naukowym i kultu- 
ralnym. Na czwartej wyspie ma być wy- 
budowane nowoczesne lotnisko między- 
narodowe i kilkanaście hoteli. 

Projekt wywołał nie tylko sensację, 
ale i olbrzymie zainteresowanie. Tokio 
nie ma już szansy dalszego rozwoju, 
gdyż na lądzie w promieniu wielu kilo- 
metrów zabudowany jest dosłownie 
każdy skrawek ziemi, a zespół miejski 
wraz z przedmieściami liczy już. blisko 
20 milionów mieszkańców. 


Opracował JUSTYN OPARA 


ODCINEK 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


ufiec obejmuje 5 gmin: 

Tyszowce, Rachanie, 
Komarów, Łaszczów, Telatyn. 
Każda z gmin otrzymała ok- 
reśloną liczbę miejsc na obo- 
zowych turnusach w Starosie- 
lu, Zamościu i Majdanie. 
Przewodniczący kręgów ins- 
truktorskich sprawiedliwie 
poprzydzielali je w swoich 
gminach wszystkim szkołom. 
A potem nastąpiły mniejsze i 
większe zamiany między 
przyszłymi uczestnikami obo- 
zów: co komu bardziej paso- 
wało. Doszło 20 harcerzy z 
Hrubieszowa, z którym Ty- 
szowce współpracują pod- 
czas zimowych i letnich akcji 
obozowych. | teraz, już pod 
namiotami w Majdanie, stwo- 
rzone na czas obozu drużyny 
i zastępy o dźwięcznych na- 
zwach (Jagódki, Sosenki i 
Stokrotki, Zawiszacy i Żeglar- 
ki, Poszukiwacze pereł i przy- 
gód, Włóczykije, Wędrowcy i 
Trepy, Zbójnicy, Apacze i Wil- 
kij uczą się, jak powinna 
działać dobrze zorganizowa- 
na drużyna. 

Walczą dzielnie w konkur- 
sach czystości i na najład- 
niejszy totem. Uczestniczą 
we współzawodnictwie spor- 
towym. Poznają dokumenta- 
cję drużyny, jej zwyczaje i 
obrzędy, symbolikę ZHP. 
Realizują wymagania spraw- 
ności. Dopominają się o ką- 
piel, choćby w małej, płytkiej 
zatoczce zalewu i namiętnie 
zbierają jagody. Poznają 
Roztocze. Robią wycieczki do 
Zamościa. | rajdy połączone 
z biegami patrolowymi. Bar- 
dzo lubią warty. Szczególnie 
nocne i... niedzielne, kiedy to, 
pełni powagi i surowości, za- 
trzymują przed bramą przy- 
jeżdżających w odwiedziny 
rodziców. E 

Druhna Krystyna Ścibor- 
ska, komendantka obozu, wy- 
jaśnia, że w tym miejscu 
obóz organizowany był już i 


w zeszłym roku, że będzie to 
stałe miejsce obozowe hufca. 
| opowiada, jak to instrukto- 
rzy przyjeżdżali tu w ciągu 
roku, by samodzielnie posta- 
wić tę drewnianą kuchnię. 
która tak się nam spodobała, 
te magazynki na sprzęt i na 
żywność; jak jeden z życzli- 
wych gospodarzy w Majdanie 
zgodził się na pobieranie od 
niego prądu i podciągnięcie 
bieżącej wody. A za chwilę 
odrobinę się obrusza na, 
przyznajemy to, trochę nie- 
mądre pytanie: czy dla dzieci 
wiejskich obóz w lesie to ta- 
ka znowu atrakcja? 

— Harcerza, nieważne 
skąd pochodzi, zawsze prze- 
cież pociąga życie obozowe. 
Hargerstwo: wiąże się z la- 
sem, z wędrówką, a nie z 
siedzeniem czy to w mieście, 
czy też na wsi. A poza tym 
przyjeżdżając tu ...zmieniliś- 
my klimat. 

— Bardzo chcieliśmy je- 
chać na obóz — druhowie z 
zastępu służbowego „Wilki”” 
bezwiednie potwierdzają jej 
słowa. — Zawsze to raźniej 
w takiej grupie, poznaje się 
nowych kolegów, dziewczyny 
oczywiście też, zdobywa no- 
wych przyjaciół. Roboty nam 
tu nie brakuje. Dziś, na przy- 
kład, przez cały dzień kręci- 
my się przy sprzątaniu sto- 
łówki, gotowaniu w  parniku 
wody do mycia tłustych na- 
czyń, noszeniu do kuchni 
węgla, nalewaniu herbaty do 
kociołka, żeby ludzie mieli 
stale coś do picia, skrobaniu 
kartofli, szorowaniu garów. 
Ale to zupełnie inna robota 
niż w lecie w gospodarstwie. 
| przez to się nie przykrzy. A 
w ogóle to na początku sami 
stawialiśmy NS-y, robiliśmy 
płot wokół obozu, zgrabialiś- 


my koło namiotów, stawialiś- 
my ławki w stołówce 
chwalą się. 

— Dobrze pani trafiła, oni 
tu rzeczywiście najwięcej się 
narobili. To taka nasza mę- 
ska „grupa specjalna” — uś- 
miecha się drużynowy, Sła- 
wek Robaczyński. 

W tym momencie wszyscy 
wraz z „grupą specjalną” za- 
stygamy w bezruchu słysząc 
gromką. pieśń z dziesiątek 
gardeł: jesteśmy — jagódki, 
czarne  jagódki... To cały 
obóz, uzbrojony w kubeczki, 
garnuszki i menażki, wyrusza 
na jagodowe żniwa. Wracają 
wkrótce, rzeczywiście czar- 
no-granatowi. Trzeba się 
przekąpać przed obiadem. A 
zaraz potem pochłonąć wspa- 
niałości, przygotowane przez 
panie kucharki z internatu w 
Tyszowcach. Żeby mieć siły 
do dalszego obozowego ży- 
cia. 

A jutro wycieczka do mia- 
sta! 


EWA KOSIŃSKA 
Fotoreportaż 
MARKA SZYMAŃSKIEGO 


— Panie Marku, stał się pan ekspertem „ŚM” od spraw rowe- 
rów. Proponuje pan różne rozwiązania techniczne, popiera Inicjaty- 
wy Innych, ale o rowerze słonecznym chyba pan nie słyszał? Na 
przykład o „Sopodllu”, który skonstruował Klaus Golsert z Hoch- 


berg (RFN)... 

Dlaczego miałbym nio słyszoć? Oczywiście chodzi o rowor o 
napędzie słonecznym, a ściśloj mówiąc poruszany energią z baterii 
słonecznych. Konstruowano |o już wczońnioj, np. w USA kilkanaście 
lat temu. A o ogniwach słonecznych, chociażby takich jak stosowa 


no w kalkulatorach czy zegarkach, z pownością ałyszoli | widzie 


li je czytelnicy naszej gazety. 

— Ton Klaus Golsort budował awój irzykołowy rower o nazwie 
, Sopedil'" (nazwa chyba od skrótów wyrazów lacińskich słońce I 
podały) aż dwa lata I wydal 10 tys. marek. Chyba wiąc nie stanie 
się on masowym pojazdem przyszłości? 


A niby dlaczego nie? Spójrzmy na zdjącia Azoczywińcia, 
konstrukcja jest dopracowana, niełatwa dla amatora do zbudowa 
nia, ale przeciaż można ją uprościć, zrobić o wiolo tańszą. Najdroż 
sze są Jodnak baterie słonaczno, na produkcją których lub kupno, 
nio stać nas jeszcze 


— A ogniwa do kalkulatorów | zegarków są bardzo tanie... 

Ale co innego zegarek co innego rower! Układ scalony potrze 
buje ogniwa o niewielkiej silo. Do roweru żeby mógł jechać potrze 
ba 150 watów. Baterie słoneczne o takiej mocy do pierwszych sate 
litów kosztowały bajońskie sumy 

— Mniej watów nie może być? Nogami przecież można „doło- 
żyć” nieco energii, a może również co nieco z akumulatora? 

Trochę z baterii słonecznych, trochę z mięśni nóg to realne 
i proste. Ale z akumulatorem już gorzej. Przede wszystkim jest on 
ciężki, gdzie mu tam do roweru! Słoneczny rower musi być lekki i 
stawiać jak najmniejszy opór. A tutaj te płyty z ogniwami o dużej 
powierzchni. Widać to chociażby na zdjęciach. Te daszki i przody to 
już prawie cała maska samochodowa 


— Niemniej rower z bateriami słonecznymi jest zapewne wehi- 
kułem przyszłości. 

Z tym się zgadzam. Już nawet istnieje szwajcarska organiza- 
cja o nazwie „Rower przyszłości”, która między innymi propaguje 
także bicykle o napędzie z baterii ogniw słonecznych. Więc to co 
powiedziałem wcześniej o kosztach, niech nie martwi nas za bar- 
dzo. Postęp idzie szybko, a wraz z nim maleją koszty wszelkich no- 
wości. 

Chcę dodać, że w przypadku ,„Sopedilu'* dwie baterie słoneczne 
pozwalają na jazdę z prędkością 20 km/godz. 
— Dziękuję za rozmowę. 


Z mgr. Markiem Utkinem rozmawiał: 
MIECZYSŁAW KURNATOWSKI 
Fot. CAF 


ROWERY SŁONECZNE 
— DLA NAS 
JESZCZE ZA DROGIE... 


ou” 
BOMIN=>" 


Na zdjęciach: 

1. Solarmobil — zasilany wyłącznie energią słoneczną 

2. Słoneczny pojazd na ulicach Genewy 

3. Sopedil — trójkołowiec o napędzie pedałowo-słonecznym 


Wydział Propagandy Głównej Kwatery ZHP przy współudziale 
Redakcji „Świata Młodych”, „Na Przełaj”, „Płomyka”, 
Telewizyjnego Magazynu Harcerzy „Krąg” 
oraz Centralnej Składnicy Harcerskiej ogłaszają: 


FOTOKONKURS Z LILIJKĄ 
„HARCERSKIE LATO 


1987” 


na najlepszy cykl zdjęć fotograficznych prezentujący tegoroczną Harcerską Akcję Letnią widzianą oczami jej uczestników 


Czekamy na zdjęcia z obozów stałych i wędrownych, ze zlotów, rajdów, 
wycieczek, spływów, rejsów, kolonii zuchowych, a także stanic Nieobozo- 
wego Lata — słowem, z wszelkich przejawów harcerskich działalności. In- 
teresuje nas jak w drużynach pracujecie i wypoczywacie, w jaki sposób 
organizujecie swoje życie obozowe i w zastępach NAL, jakie macie zwy- 
czaje i obrzędy, jakie zainteresowania, jaki realizujecie program i jak spę- 
dzacie wolny czas — wszystko to, co da się utrwalić obiektywem aparatu 
fotograficznego. Czekamy również na zdjęcia prostych a zarazem oryginal- 
nych urządzeń obozowych — ułatwiających wakacyjny. wypoczynek pod 
namiotem, łatwych w budowie i funkcjonalnych. 

Uczestnikami konkursu mogą być wszyscy fotografujący amatorsko. 
Konkurs rozegrany zostanie w dwóch kategoriach wiekowych: | — uczest- 
ników do 15 lat; Il — uczestników powyżej 15 lat. Każdy uczestnik może 
nadesłać dowolną liczbę prac. Prace mogą być wykonywane w dowolnych 
technikach w formacie: 


zdjęcia czarno-białe — min. 13 x 18 cm: 
przezrocza barwne — min. 24 x 36 mm. 


Nadesłane prace powinny być czytelnie opisane: imię, nazwisko, wiek, 
nazwa i numer drużyny oraz stopień harcerski autora, dokładny adres za- 
mieszkania. Zdjęcia (oraz całe cykle) należy opatrzyć tytułami. Prosimy o 
nadsyłanie zdjęć w usztywnionym opakowaniu listem poleconym. 

Organizatorzy dopuszczają przysłanie zdjęć pojedynczych, jak również 


zastrzegają sobie prawo nagradzania zdjęć pojedynczych wybranych z po- 
szczególnych zestawów-cykli. 

Prace nadesłane na konkurs pozostają w archiwum organizatorów i nie 
podlegają zwrotowi. Organizatorzy zastrzegają sobie prawo do reproduko- 
wania zdjęć w, prasie (autorzy otrzymają w tym wypadku honoraria autor- 
skie) oraz wystawiennictwa prac. 

NAGRODY: 

1 miejsce 15000,— zł 

Il miejsce 10000,— zł 

Ill miejsce. 5000— zł 

oraz 10 wyróżnień po 2000— zł w każdej kategorii. Jury zastrzega sobie 
prawo innego podziału nagród oraz możliwość przyznania ich w formie na- 
gród rzeczowych. 

Termin nadsyłania prac: do dnia 30 września 1987 r. (decyduje data 
stempla pocztowego). 

Prace należy nadsyłać pod adresem: Główna Kwatera ZHP, ul. Konopnic= 
kiej 6, 00-491 Warszawa, z dopiskiem na kopercie „FOTOKONKURS”. 

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi do dnia 20 października 1987 r. W tym 
czasie jury powołane przez organizatorów dokona wyboru najlepszych 
prac oraz podziału nagród. 

Wyniki konkursu wraz z publikacją nagrodzonych prac podane zostaną 
przez „Świat Młodych”, „Na Przełaj”, „Płomyk” oraz Telewizyjny Magazyn 
Harcerzy „Krąg”. 


LUDZIE LISTY PISZĄ. 


Takich jak ten od PATRYCJI TOMCZAK z Siorakowa chciałbym otrzymać jak 
najwięcej. Żałuję. że nie mogę zamieścić go w całości (jest bardzo długi). Wy 


brane fragmenty gorąco polecam 


Drogi Panie Redaktorze! 

Tu Patrycja z Sierakowa. Co mnie skłania, by już po raz czwarty zawracać 

Panu głowę awolmi sprawami? Ano cóż, czuję ochotę „pogadania”' z kimś o mu 
zyce. 

O czym? Parę a 

nie Ogólnopolskiego Przeglądu Piosenki Aktorskiej, we Wrocławiu, może jakieś 


166 aktorskiej — w kontekście zakończonego włąś 


ów o pio: 


propozycje do „Świata Muzyki”, trochę o fonografii, mass-mediach, no I w ogóle 
o muzycznym życiu w PRL. (..). Wracając do ankiety „Naj ugieszył mnie suk 
ces Edyty Geppert (także w ,„„Non Stopie'"'!). To dowód, że artystka zaczyna „trą 
liać'” nawet do czytelników „ŚM i kuje uznanie czytelników rockowo-jązzo. 


wego pisma (.,NS'). Optymistyczne zjawisko! (-..) 

Teraz o VIII Ogólnopolskim Przeglądzie Plosenki Aktorskiej. Słuchałam z no 
tatnikiem w ręku wszystkich możliwych relacji. Wydaje mi się, że poziom OPPĄ 
adowalający. Mimo to, nie wypowiadam się na temat recitali, bo recitale to 


był z 
okre 
niu go od początku do końca (I to najlepiej „na żywo”), trudno więc powiedzieć 
cokolwiek o recitalu, z którego zaprezentowano kiepsko nagrany fragment pio. 
senki. Co do koncertu konkursowego, którego drugą część transmitowano w TV, 


lona forma, pewna całość, program, który można ocenić tylko po obejrze 


1dzam się z werdyktem Jury, nie byle jakiego Jury (m.in. Bardini, Konieczny. 
Strzelecki, Głuch, Satanowski i inni). Najbardziej podobali mi się: Joanna Je. 
rzewska (czy Jeżewska? nie wiem) — I nagroda. absolwenik zkoły Teatralnej z 
war Zaprezentowała „Niech żyje bal” w b. ciekawej aranżacji oraz piękny 


wier: wolności byliśmy stworzeni z muzyką Wojciecha Głucha. Dobrą 


była Danie 
Nagr.), wspaniałe ,„Super Trio' z Poznania z niobanalną interpretacją ,„Już czas 
na sen” Wasowskiego i Przybory, znakomici nie tylko aktorsko, ale i wokalnie. 


1 Popławska z Wrocławia z ciekawą propozycją „„Wiem, kim jesteś”: (l 


bardzo podobał mi się również Piotr Andrzejewski 1mator z poznańskiego 
wDK. Zaprezentował interesująco zaaranżowaną piosenkę Aznavoura (w tłum 
Młynarskiego) „„Ja wbity w kąt gdyby lepiej -i staranniej opracować akompa 


niament, to interpretacja młodego amatora mogłaby konkurować z wykonaniem 
Michała Bajora, którego bardzo lubię, ale jakoś nie trafiają do mnie jego inter 


pretacje utworów francuskich: Aznavoura, Brola. O wiele bardziej ,„przekonu 
jąco”* brzmią w jego wykonaniu utwory Korcza, Stokłosy I Młynarskiego, a nawot 
songi Brechta, jakoś pasujące do „germańskiego * stylu pana Michała. Poza tym 
znakomita była podobno Krystyna Tkacz, świolna wokalni aktorsko Krystyna 
Janda i „Biała bluzka premierowy, recital wg Agnieszki Osieckiej z muzyką 
Magdy Umer. także ,„Nadzieja premiera Doroty Stalińskiej, no i oczywiście 


spektakle: „„.Brel'* Teatru Ateneum (z uwagi na uwielbienie dla Jacques'a Brela) | 

Sztukmistrz z Lublina'* (z uwagi na fascynację muzyką Zygmunta Koniecznego) 
Nie uwielbiam za to sztuki wokalnej pani Agnieszki Fatygi, a z lekkim rozczaro 
waniem muszę stwierdzić, że Jacek Różański (którego znamy z mniej lub bar 
dziej udanych interpretacji 


'achury) nie stanął na wysokości zadania i nie zach- 


wycił — przynajmniej mnie swoją wersją piosenek Wysockiego. A tak w su 
mie — zastanawia mnie i niepokoi jeden fakt — wprawdzie młodzież mamy uta 
lentowaną, ale „leży*' instrumentarium. Dlaczego np. w piosence aktorskiej dysk 
ryminuje się wszystkie instrumenty oprócz fortepianu i >statecznie gitary 


klasycznej? Wielką rzadkością jest saksofon, klarnet czy nawet skrzypce. 
wiąc już o perkusji i w ogóle całej sekcji rytmicznej, bez której piosenka (oczy 
wiście — nie każda) jest jakoś blada i bez wyrazu. Przesłuchiwał Pan może „Re 
cital Live' Edyty Geppert? Zwrócił Pan uwagę na akompaniament? Wystarczy 
zresztą spojrzeć na skład zespołu instrumentalnego: Alber, Jaremko, Kurpiński. 
Stawski. dwie perkusje i ... syntetyzator z Wojciechem Zielińskim! Stąd. bogata 
linia melodyczna każdej piosenki, niepowtarzalność brzmienia i siła wyrazu. 
Tędy droga! Gdyby tym młodym artystom z OPPA .,dać'* oprawę muzyczną na 
prawdziwym pozlomie, gdyby dostarczyć dobrego „materiału repertuarowego. 
gdyby wesprzeć się impresariatem (prawdziwym). promocją... przestalibyśmy 
narzekać na brak talentów, bo to bzdurał (...) 


nie mó- 


Już niewiele ich zostało. Szkoda, szkoda, szkoda. Ale w Świecie Mu- 
zyki jeszcze w pełni, czego dowodem są wakacyjne zdjęcia Waszych ulu- 
bieńców z zespołu Europe oraz 2 piosenki — zagraniczna i... ogniskowa. 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


wam | BŁOWACKU 


Zbigniew Piasecki 


23:25 LIPCA' 67 "AMFITEATR 
Czas Lubimy festiwale. Latem fundujemy terstwa Kultury i Sztuki oraz sąsia- 
o niska = ich sobie kilkanaście. Na pewno oży- dów z południa. Od tych ostatnich o- 
5 wiają senne miasteczka, które na czekują przede wszystkim nowego, 
co dzień mają swoje małe i duże interesującego repertuaru dla mło- 
Przygasa ognisko, problemy, ale... w wakacje o nich za- dych wykonawców, którzy zdobywają 
otula je mgła, pominają, właśnie za sprawą festi- go sami, często nie wiedząc czyją 

świerszcz na swych skrzypeczkach s Ę - Z 
nocny koncert gra. wali. ż r piosenkę śpiewają. Także ... aktual- 
A więc wszyscy razem Ustroń na przykład żyje przez parę nie popularnych w Czechosłowacji 
zawtórujmy mu: lipcowych dni Festiwalem Piosenki artystów , nie zaś tych... dorabiają- 
Dobranoc, dobranoc, Czeskiej i Słowackiej. Odbył się właś- cych do emerytury. O tych i innych 
pogodnego snu. nie po raz dwunasty, co jego organi- problemach mówiono w Ustroniu 
zatorzy podkreślają z dumą, dodając, głośno i otwarcie. Należy mieć na- 
Ref. że kiedy w lipcu 1976 roku grono za- dzieję, że w niedługim czasie zostaną 

| zatoczmy kręgiem w koło, paleńców. organizowało pierwszy _ one rozwiązane. 

Rai Ra ZE Konkurs Piosenki Czeskiej i Słowac- Trzynastu młodych wykonawców 
: niech się spełni wszystko. * kiej w Ustroniu, nikt z nich nie A walczyło o główne trofeum — Krysz- 
ga+a ogni — sko, my LALA RT: Żeby jutro było słońce, widywał, że tworzą kulturalną wizy- tałową Lirę. Jury jednomyślnie przyz- 
A więc wszyscy ra zem — Re PITON ptak mógł w gniazdo wrócić, tówkę miasta. A rekomendacją festi- nało ją Romanowi Morkisowi, pod 
żeby wierzba nie płakała walu są jego laureaci. Z Ustronia na każdym względem najlepiej przygoto- 
i przestała smucić. profesjonalną estradę dotarli Witold wanemu do konkursu. Drugą nagrodę 
o Paszt i Jerzy Słota (dziesięć lat temu zdobył. Jarosław Świrszcz, dwie trze- 
Wygasło ognisko, duet „Witold i Jerzy”, dziś... VOX). cie Mariola Andrzejczak i zespół Za- 
jeszcze w oczach blask, Finał konkursu poprzedzony jest kon Rocka. Młodych solistów rzetel- 
 akkaca az. ogólnopolską eliminacją, w której w nie przygotowali do konkursowych 
zanućmy cichutko. tym roku wzięło udział ponad czte- potyczek Andrzej Marko i Zbigniew 
Powtórujmy im: rystu wykonawców To niewiele, co Górny. Chyba nie przypadkiem za- 
Dobranoc, dobranoc, podnoszą sami organizatorzy festi- proszono do Ustronia z minirecitalami 
niech się dobrze śni. walu. Chcieliby, żeby ich impreza m.in. Ewę Bem, Danutę Błażejczak i 


była ogólnopolska nie tylko z nazwy. Andrzeja Zauchę, od których mło- 
Ref. | zatoczmy... Dlatego zabiegają o pomoc Minis- dzież mogła się wiele nauczyć. 


WĘŻE MORSKIE 
ISTNIEJĄ! 


Należą do rodziny Hydropheide, liczą- 
cej 16 rodzajów i 49 gatunków. Jak pisze 


Wacław Jaroniewski w „Atlasie gadów ja- 
dowitych”, są to zwierzęta wtórnie przy- 
stosowane do stałego przebywania w wo- 
dzie. Mają wyraźnie spłaszczony z boku 
tułów i płaski, wiosłowaty ogon. Zamiesz- 
kują gorące strefy Oceanu Indyjskiego i 
Spokojnego i są dla czlowieka nie mniej 
groźne niż średniowieczne potwory, ze 
względu na ich silny jad. Na reproduko- 
wanym z atlasu zdjęciu przedstawiamy (u 
góry) Laticauda Laticaudata i (u dołu) Pe- 
lamis -Platurus. Pierwszy osiąga długość 1 
metra, a charakteryzuje się pięknym 
ubarwieniem w poprzeczne błękitne i 
ciemnobrunatne pasy. Drugi jest mniejszy 
(do 80 centymetrów), grzbiet ma czarny, 
stronę brzuszną żółtą, a żółty ogon pokry- 
wają liczne, czarne plamy. Objawy działa- 
nia trucizny tego węża są zbliżone do ob- 
jawów zatrucia jadem kobry. 


Wrona — swawolnica 


COPPI SARDINO z Wenecji, 
właściciel budki z lodami oraz... udomo: 
wionej wrony, stracił wskutek jej niezdys- 
cyplinowania kilka milionów lirów. Wrona 
bacznie obserwująca podliczanie cało- 
dziennego utargu, korzystając z chwili 
nieuwagi lodziarza, porwała gruby plik 
banknotów i pofrunęła na pobliski dach, 
skąd liry uleciały z wiatrem ku uciesze 
licznych widzów, a zwłaszcza turystów. 


MUZEUM PSZCZOŁY 


(PAP). Trudno powiedzieć, kiedy pojawi- 
ła się na Ziemi pszczoła-robotnica. Ale 
aby zapoznać się ze starymi pasiecznika- 
mi i pasiekami, wystarczy tylko zajrzeć do 
Muzeum Pszczoły nie opodal Riazania 

. Muzeum zorganizowane zostało przez 
pracowników naukowo-badawczych  In- 
stytutu Pszczelarstwa. W muzeum znalaz- 
ły się stare ule oraz makiety nowoczes- 
nych kompleksów przemysłowych, w któ- 
rych pracę pszczelarzy niemal całkowicie 
zautomatyzowano. 


Zadanie 


Odgadnij wyrazy 6-litorowo | 
wpisz je do pionowych kolumn la- 
wego diagramu, a następnie prza- 
nioś litery do diagramu prawogo I 


rzędami poziomymi odczyłaj roz 

wiązanie przysłowie chińskio. 

Przoślij je w ciągu 7 dni od daty 

tego numeru pod adrosom: „Świat 

Każdy znajdzie tu coś dla sioblo. Nasz sobotni WAZY a bi eli 

kącik uniwersalnych lamigłówok, zadań | loglcz- noty z GWOCJUJCULU 
nych zagadek — gwarantuje gimnastykę umysłu, 4 La 

relaks | rozrywkę! Co tydzioń — nowa porcja: A Prawłdłowe rozwiązania wozmą 


więc — do przyszłej soboty! 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


UZUPEŁNIJ! 


Jedna i tylko jedna z figur ponumerowanych uzupełnia logicz- 
nie układ dziewięciu figur nad kreską. Wpisz w pusty kwadrat 
numer brakującej tam figury i porównaj z rozwiązaniem za tyd- 
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W tym układzie. rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na liczbach. Każdy rysu- 
neczek to jedna. cyfra. Powtarzające się w tym 
układzie takie same rysuneczki oznaczają powta- 
rzające się takie same cyfry. Działania wykonuje- 
my zgodnie z ich znakami, zarówno w kierunku po- 


ziomym, jak i pionowym. Start! 


ZADANIE-BŁYSKAWICA 


Mamy pewną liczbę. Połowa połowy tej 
liczby równa jest połówce. Jaka to liczba? 


udział w losowaniu nagród 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 

15) wydanie, 7) instrument mu- 
zyczny; słynne w kościele w OlI- 
wie, 9) - w tytule 
powieści Andrzejewskiego, 4) za- 


z diamentem 


wieszenie broni, 42) niesione 
przez podróżnego, 37) produkt, 
> o > dzieło, 11) zespół ludzi kierują- 


cych pracą spółdzielni 


premiowane nr 
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AOZWIĄZANIE ZADANIA PAEMIOWANEGO NR 630 
z 79 numeru „Świata Młodych” z dnia 04. 07.1987 r. 


Prawoskrętnie: zamioć, kopica, rumień, kaczka, toczak, panicz, malina, 
miarka, czajka, kratka, klisza, boraks, Lewoskrętnie: zaraza, komiks, rup- 
leć, kamica, toczeń, paczka, maniak, Milicz, Czarna, krajka, klatka, boiska. 

Nagrody wylosowali: 

Marek Boruc — Puławy, Krzysztof Kułacz — Jaworzno, Agnieszka Leś- 
niak — Oświęcim, Aleksandra Nyka — Brodnica, Marcin Pawelec — Ra- 
dom, Łukasz Piwowarski — Starachowice, Sabina Popielas — Sułów, To- 
masz Rabiega — Ostrów Wlkp., Kamil Siwiec — Toruń, Simona Szus- 
towska — Wrocław 


POŁĄCZ PUNKTY! 


CO TO JEST? 


Co to jest LOTOS? Tylko jedna z 
trzech poniższych odpowiedzi jest 


prawidłowa: 
a) specjalna lotnia z silnikiem, 
b) wodna roślina z rodziny 
grzybieniowatych, 
c) inaczej — automatyczny pi- 
lot. 
ODPOWIEDZI 
58+615=673 
XES=NFCEŁ 
12+313=325 
Zi POPRZEDNIEJ 
+302= 
SOBOTY: 


Jeśli rozwiązałeś już pozostałe 
zadania i łamigłówki dzisiejszej 
Abrakadabry — możesz w nagro- 
dę za wytrwałość narysować sobie 


obrazek. Wystarczy w tym celu po- TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwią- 


łączyć liniami prostymi kolejne zanie powyżej. SOKOLE OKO: 
punkty od pierwszego do ostatnie- klucz (nr 2) znajduje się za małym 
go. 


człowiekiem na drugim planie w 


samym środku rysunku, „ucho” 
kluczy — to część kapelusza dzie- 
wczynki.' CO TO JEST: żywe sre- 
bro — to dawna nazwy rtęci (odp. 
AE) 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i posta- 
raj się wyodrębnić wzrokiem w 
jedną całość te wszystkie jego 
fragmenty, które oznaczono krop- 
kami. Czy układają ci się już w ja- 
kiś obraz — wizję? Teraz weż ołó- 
wek lub mazak i starannie zamaluj 
te zakropkowane obszary. Rozwią- 
zanie otrzymasz natychmiast, bo 
na tym polega nasz teatr cieni. 


No i czy to nie jest przebudzenie? Przez przedpokój lekkim 
krokiem przechodzi Marzena, staje na progu pokoju, oczy sze- 
roko otwarte ze zdumienia, mina lekko ogłupiała, a w ręku 
siatka z zakupami. 

— Marzenka! — wyrywa się Celinie i ten okrzyk jest samą 
tkliwością, wdzięcznością za wyzwolenie z koszmaru i trium- 
fem nad panią dozorczynią. Co za szczęście, co za szczęś- 
cle... A więc ta walizka, ta mała, tekturowa walizka już nie jest 
opakowaniem łupów chytrej złodziejki, która podstępnie wdar- 
ła się do mieszkania, ale solidnym chociaż skromnym baga- 
żem solidnej i skromnej panienki. 

— Jak ja mogłam — robi sobie wymówki Celina — jak ja 
mogłam wymyślić sobię taką bzdurę! Ale to pani Sabinka 
wpadła na ten pomysł!... 

— Co się tu dzieje? — pyta Marzena. 

O Boże, jak cudownie brzmi jej głos. 

— Czy pani źle się czuje — pyta dalej z niepokojem i tros- 
kliwością — czemu pani wstała tak wcześnie? ą 

I w tej chwili dostrzega wybitą szybę. — Czy coś się stało? 

— Marzenko — mówo bez sensu Celina — Marzenko, jak 
to dobrze, że pani już przyszła. Jak to dobrze! Bo ja już nic 
nie wiem. 

— Bo tu się dopiero działo! Złodzieje byli, szybę wybili — 
przerywa jej dozorczyni — i w ogóle jakiś napad, czy coś... _ 

— Zaraz, zaraz — Marzena ruchem ręki usiłuje zahamować 

„ potok słów pani dozorczyni, Przede wszystkim nic_nle.rozu- 


miefn. Ale najpierw — zwraca się do Celiny uspokajająco i 
opiekuńczo — Najpierw pani wróci do siebie, zje śniadanko... 
Ja zaraz wszystko zrobię, przygotuję i przyniosę. 

— To dobrze, to ja już pójdę do siebie — zgadza się uspo- 
kojona, a także i właściwie uszczęśliwiona Celina. Jest to 
właściwe happy end kryminalnego filmu. Jednak pani dozor- 
czyni nie ustępuje. — A ta szyba? A ta walizka? To co? To mi- 
licję wołać, czy co? z 

— Walizka jest moja, proszę pani. A kto wybił szybę? Chy- 
ba pani powinna wiedzieć, nie? Pani tu mieszka, Prawda? A 
poza tym szybę trzeba wprawić. Na razie jednak pani Łabędz- 
ka musi spokojnie zjeść śniadanie. 5 E 

Pani dozorczyni niechętnie zabiera się do odejścia i jeszcze 
się ociąga. ż 

— To jakby co — to niech pani do mnie zapuka, te drzwi 
obok. To pani, znaczy, znajoma pani Łabędzkiej? 

Teraz z godnością odpowiada pani Celina: — Ta pani przy- 
jechała do mnie z Warszawy i jest tak uprzejma, że się mną 
opiekuje. We wszystkich sprawach, pani Sabinko to już proszę 
się zwracać do tej pani. 

Kiedy w jakiś czas potem Celina potulnie jadła śniadanie 
podane przez Marzenę na dużej tacy, ozdobionej bukiecikiem 
bratków w kieliszku do jajek, serce jej topniało w poczuciu wi- 
ny. Co prawda Marzena nie mogła wiedzieć o jej niecnych 


- wyobrażeniach, o tym, że mogła pomyśleć o niej w ten sposób 


i nawet przez chwilę posądzać ją o kryminalne przestępstwa, 


ale sama świadomość, że mogła na tę miłą, życzliwą dzie- 
wczynę rzucać podobne podejrzenia ciążyła jej kamieniem. 
No, po prostu miała wyrzuty sumienia i czuła się idiotycznie. 
Co więcej, jak się wydawało, Marzena była teraz również ja- 
kaś niewyraźna, jakby skrępowana... Nie wiadomo, czy także 
miała coś do ukrycia, czy też może nie wiedziała, jak się za- 


chować wobec wylewnej (czy może nie nadmiernie wylewnej) 
serdeczności Celiny. 


Tak, tak — Marzena czuła się nieco skrępowana. Przy śnia- 
daniu nie była zbyt rozmowna, potem pokręciła się po kuchni, 
pozmywała filiżanki i oznajmiła, że idzie do dozorczyni zała- 
twić sprawę wybitej szyby. 


Celina przygasła. Zmęczyło ją to wszystko i czuła niechęć 
do całego świata, który zmuszał ją, przecież jeszcze chorą, do 
takich przeżyć. Do tak gwałtownych skoków nastroju i uczucio- 
wych komplikacji. — Przecież należy mi się trochę spokoju — 
skarżyła się sama przed sobą. 


Tak więc, kiedy Marzena dość szybko wróciła z konferencji 
z dozorczynią, która to konferencja zawierała pewne różnice 


„ poglądów na temat, kto ma płacić za wybitą szybę — zastała 


Celinę zupełnie różną od tej, jaka ukazała się jej wczoraj w 
drzwiach mieszkania. 


Cdn. 


TO BYŁO 
WSPANIAŁE! 


W NASTĘPNEJ SCENIE 
MUSISZ PRZEJECHAĆ 
PRZED WALĄCYM SIĘ 
PNIEM SOSNY. 


WEÓTEANI. 
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FILM 


BiniojBik 


Maia Ksi 


— Pani Łabędzka — wołała za drzwiami — ło ja! Niech się 
pani nie boi! Niech pani otworzy! 

Teraz więc Celina, trzymając się ściany wlecze się do 
przedpokoju, ze wzrokiem utkwionym w drzwi pokoju Marze- 
ny. Nie ma odwagi pomyśleć, co się za nimi dzieje i całe 
szczęście, że wreszcie dotarła do tych drzwi wejściowych, któ- 
re teraz o mało co nie uderzyły jej, pchnięte niecierpliwą dło- 
nią pani dozorczyni, ładującej się do wnętrza z roziskrzonym 
wzrokiem. ; j 

— (o się dzieje? Na litość boską, co się dzieje? — Celina 
pyta szeptem, bo brak jej tchu. 

— Zaraz zobaczymy! — mówi złowrogo dozorczyni — za- 


UTRWALIEŁEM 
TO WSZYSTKO 
NA TAŚMIE. 


TO BĘDZIE 


STULECIA! 


TELEGRAFOWAEŁEM DO FORTU 
YELL, ALE ONI ODPOWIEOZIELI, ŻE 
INDIAN W TYCH OKOLICĄCH NIE 
MA JUŻ OD DAWNA. 


HM; 
WIDOCZNIE 
MIELI wA- 

ŻNIEJSZE SPRA- 
WY NA GŁOWIE. 


TE ZDJĘCIA POSŁUŻĄ 


POTOMNYM ZA MATERIAŁ 


SZKOLENIOWY! 


BINIO, 
TY ZOSTA- 
NIESZ 
AKTOREM - 
MILIONEREM/ 


NIE PRZESADZAJCIE, KAŻDY ZRO- 
BIEBY TO NA MOIM MIEJSCU ,., 


raz zobaczymy. Tylko niech się pani nie przejmuje. Spokoj- 
niutko pani Łabędzka, bo pani nie wolno się denerwować. 

Ta pieszczotliwa uwaga wystarczyła, aby Celina dostała na- 
tychmiast bicia serca, podczas gdy dozorczyni energicznym, 
kaczym krokiem podchodzi do zamkniętych drzwi, za którymi 
nie wiadomo co się dzieje i otwiera je szeroko. Nagły pod- 
much wiatru zatrzaskuje teraz drzwi do sieni... 

— 0 Boże! 

Celina dusi się ze zdenerwowania, czuje bicie pulsu w skro- 
niach. Nogi ma z ołowiu, kiedy wsuwa się do pokoju za dozor- 
czynią, która wkroczyła pierwsza. Potem siada bezwładnie na 
rogu tapczana. Ogarnia ją panika. Co teraz? Co teraz będzie? 
Powiedzieć dozorczyni, że ktoś do niej przyjechał? Powiedzieć 
o wieczornym gościu, który znikł? Wszystko to wygląda jakoś 
dziwacznie i czy jest możliwe, aby działy się takie historie? A 
przede wszystkim jak to się stało, że wpuściła do domu zupeł- 
nie obcą osobę? Zwariowałam, czy co? Kto to naprawdę jest? 

Celinę ogarnia panika. Jakaś dziewczyna, której nigdy 
przedtem nie widziała na oczy dzwoni do mieszkania, a ona 
— nie sprawdzając kto to jest, otwiera przed nią drzwi, nie- 
omal rzuca się w ramiona. Powiedziała jakieś nazwisko. Ale 
czy to aby ta sama Marzena? Czy Adaś naprawdę ją zna? 

Szeroko otwartymi oczami patrzy tępo na panią dozorczy- 
nię, która rażnie krząta się po pokoju, przyjemnie podniecona. 
Pani dozorczyni rozgląda się uważnie i najwyraźniej wzięła w 
swoje ręce sprawę śledztwa i schwytania przestępców. 


N 


A WIĘC 
DO ROBOTY. 
KRĘCIMY 
DALEJ! 


WIAT E 
> MŁODYCI 


ADRES AEDAKCJI: ul. Mokotow 
ska 24, 00-561 Warszawa 

ADRES ODDZIAŁU: ul. Rynek 13 
40-003 Katowico (lol. 53-04-57, to 
lex 0316660) 

AEDAGUJE KOLEGIUM: Redaktor 
naczelny Stanisław  Borowiacki 
tol. 21-15-61, z-cy rad. nacz. Ewa 
Drobnik I Wanda Kobyłocka tal 


29-21-42, Sekretarz redakcji Woj 
clech Wróblewski, z-cy sekr. red 
Grażyna Szroedor-Bukowska | LI 
dia Wojciowska tol. 28-25-48; Kie- 
rownicy działów: Jorzy Dąbrowski 
(dz. nauki | tochniki tel. 28-77-21) 
Marla Jaworska (dz. szkolno-har 
carski tel. 21-47-06), Toresa Maci 
szewska (dz. kulturalno=-litoracki 
tal. 28-77-21), Jan Orgelbrand (dz 
krajowy tel. 28-56-18), Zdzisław 
Przybyłowski (dz. sportowy tel 
21-98-28), Barbara Skórska (dz. II 
stów | łączności z czytelnikami 
tel. 21-81-13), Fotoreporterzy tel 
21-98-28. TELEX 81-36-58 

Nie zamówionych materiałów re 
dakcja nie zwraca 

Ogłoszenia przyjmuje Redakcja 
Wydawńiictw Poradniczych i Re 
klamy al. Stanów Zjednoczonych 
53, 04-028 Warszawa. tel. 13-20-40 
do 49 wewn. 403. Cena ogłoszeń 
350 zł za 1 cm”, 150 zł za jedno 
słowo w ogłoszeniach drobnych 
wpłaty za ogłoszenia od osób [i 
zycznych przyjmowane są na 
kofito: NBP XV OM Warszawa nr 
1153-201478-139-11. Za treść oglo- 
szeń redakcja nie odpowiada 
WYDAWCA: RSW  „Prasa-Książ 
ka-Ruch”, Młodzieżowa Agencja 
Wydawnicza, 04-028 Warszawa. 
al. Stanów Zjednoczonych 53. Te- 
lefony: Dyrektor 10-41-22, Dział 
Produkcji Prasowej 10-66-21 
Informacji o warunkach i termi 
nach _ prenumeraty udzielają 
wszystkie Oddziały RSW ..Prasa 
-Książka-Ruch'” oraz urzędy pocz 
towe 

Opracowanie graficzne: 

Grażyna Klechniowska 
Opracowanie techniczne. 

Barbara Zając 

Korekta 

Irena Ochrymowicz 


a5- Zakłady Graficzne 

„Dom Słowa Polskiego 
Zam. nr 2604/G/87. K-97 
Nakład 439000 egz 


NIE ZAPOMNIJ 
oTo 

NASZ 
POCZTOWY 


00-561 


NA DZIŚ, KOCHANI; 

Dosyć. MUSIMY TO 

UCZCIĆ. STAWIAM 
WSZYSTKIM 
KOLACJĘ! 


MĄDRALA pojechał na wakacje 
do wujostwa nad morze. 
— Jaka piękna jest ła wodal 


Jaka gładka i bezkresna — za- 
chwyca się. 

— Człowieku — tłumaczy mu 
brat cioteczny — to tylko po- 


wierzchnia! Żebyś wiedział, co 
jest pod spodem... 

DWA MŁODZIUTKIE rekiny pły- 
ną tuż nad dnem. Jeden z nich 
dostrzega na dnie rozgwiazdę | 


trącając druglego nieznacznie 
ogonem ostrzega szeptem: 
— Uwaga, szeryf...l 


— Ata walizka? — pyta nagle, dotykając pantoflem stojącej 
na podłodze małej walizki Marzeny. — Skąd się tu wzięła? Bo 
to przecież nie pani walizka. Znam to mieszkanie i nigdy 
przedtem tu jej nie widziałam. Przecież to nie pani, co? 

— Nie — szepce Celina — nie moja walizka. Tylko wczo- 
raj... 

— No to ja wiem — wpada jej w słowa dozorczyni. — Trze- 
ba ją oddać na milicję! 

— Kogo? — wykrztusiła Celina. Jest jeszcze bardziej prze- 
rażona i zgnębiona. Jest oczytana w kryminałach, więc błyska- 
wicznie rozsnuwa się przed nią dalszy ciąg akcji. — Kogo od- 
dać, pani Sabinko? 

— No tę walizkę. Tam są kradzione rzeczy... To pani nie 
wle? Jak uciekali, było ich dwoje, chłopak i dziewczyna, to oni 
proszę pani... 

Urywa nagle, bo w tej chwili słychać w drzwiach wejścio- 
wych zgrzyt klucza. Jeden zamek, drugi... nie, drugi nie daje 
się otworzyć kluczem, bo już jest otwarty... 

— Kto to? 

— Ta pani, to do pani? — pyta teraz niepewnym głosem pa- 
ni Sabinka 

Nie. Celina nie wie już nic. Jakaś wariacka, niezrozumiała 
historia. Co się dzieje? Usiłuje więc ze wszystkich sił wmówić 
sobie, że się to jej śni, i że zaraz się obudzi z tego bezsen- 
sownego, męczącego snu. 

Dokończenie na str. 7 
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